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PISMO MŁODYCH POLEK 

Rok V. Londyn, lipiec, 1952 r. Ur. 7. 
------------------------------------------------------------------------------

' 

Cyprian Kamil Norwid. 

(wyjątki ) c/l tCl/ltia-
M~dl~t~o~ blisk~ przez swą o~obiatoś~ ~ 

N 

N1ew1escHł - bl1aka pobłazan1om prą.w1e · 
Przez mac1erzyństwo, i bliska przez ' cz~stość 
Wszelkiej tęsknocie ·ludzkiej, wszelkieJ sprawie 
Udatna, nibY. dobra białogłowa! 
Zgóry, a jeanak patrząca łzaw1e, 
llożna, a Jednak w prostocie zupełnej 
Przędąca wiele z barankowej we1nY., 
I bardzo cicha, a przeto n1emniejsza, 
Współpracująca wszystkimi cnotami 
Kończąca wszystko ••• Matko Najmilejsza, 

· ł.lódl się za ·nami ! 

Która ból każdl czułaś tem okropniej, 
6e bez ucieczk1 krwią, ból suchy, c1chy, 
Opodal krzyża skrzyp1~cego stopn1, 
Ból co, powi~zan jak Kwiatów k1el1ch~, 
Z ~s~cem słońcem promieńroi krwawem1, 
Brał C1~ i pr.awie że podnosił z ziemi, 
Jakbyś JUŻ wnętrznaj męki potęgami 
Stanęła w~żej śmierci - naacielesna ! 
Pólboska •••• Ua.tko, o ! Uatko Bo lesna, 

Módl się za nami! 

Kraju,co jako Syna Twego Szata, 
Porozrywany na wiatrach ulata, 
Ludu, co rodzi się z łez ~czerpnięciem, 
Co rozpoczyna męk.ę niemowlęciem, 
A kona wieki i skona~ nie może, 
"Czemuś opuścił mię (wołaj4c)t Boże! • 
Ludu, co swiata rozrutdzał porowE~ · 
I nie ma grobu ze sweroi orłami ••• 
O Matko dobra Ty, Polska Królowo, 

ł.fódl się za nami! 
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Tadeusz Borelowski. 
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Z\tMlt ODZY~KANt 
"CzY. znasz tę ziemię - co z swych kruszców słynie ? 
Gdzie rzeka Od~ srebr~ falą płynie. 
Gdzie w sercach ludu sk~rb jest nieprzebrany. 
To ma Ojczyzna, to mój Sląsk kochany.• 

ks.Damrot. 
' Te wschodnie tereny niemieckie które po 

pobiciu Niemiec w drugiej wojnie świaiowej zos~ 
ły wł~czone w skład państwa polskiego, a które 
określamy dzisiaj jako ziemie odzysRane, tworzyły 
kiedyś część państwa piastowskiego i zasiedlone 
były przez polskie plemiona. Dopiero dł~i proces 
d z i ej owy, znaczony zd'obywczym pochodem }liemiec na 
wschod, nie tY.lko wydarł nam te obszary gwałtem, 
ale i ~oddal jej luaność systematycznemu naciskowi 
german1zacyjnemu, prowadzonemu w ostatnich dwóch 
wiekach przy użyciu potężnych ~rodków nowoczesnego 
państwa niemiecKiego. Powrót zatem Polaków na te-

""-PL!c,.t. ~-~'MG· śv.,'ŁlEJI>Itzr ~ś<ttu. ren· objęty na zachodzi e granicą rzeki Odry i NY.SY 
ey,~llsEJt ·••"f1Ut:.&w•cy. - Ol(..t~o.... Łuż1ck1ej jest ponotam oo ziem macierzystych i 

rewlndykacJą praw, z którxch wyzuto nas ~altem. 
Jest dopeln1eniem pragnień wielkiego polskiego hi­

s~o~yka.z.XV wieku, Długosza1 k~óry po odzyskaniu Prus KrólewaRich w zwycięs­
kleJ woJnle z Krzyzakam1 taK p1sa1: 

. 
•Teraz szczęśliWlm mienię siebie i swoich. współczesnych, że oczy moje 

oglądają połączenie s1ę krajów ojczystych w jedną całość; a szczę~ liwszym był­
bym jeszcze, gdybym doczekał odzY.skania za laską Bożą i zjednoczeni& z. Pols!tą~ 
Sląsxą, Ziemi L~buskiej i Sluiskiej ••• Z radośc1ą watępowałbym do grobu i słod­
szy m1albym w n1m odpoczynek• 

Na dopełnienie tych pragnień trzeba było czekać przeszlo czteTY. wieki. 
Długi to okres, nawet w życiu narodów, zwłaszcza jeżeli spędzony ppa obcą wła­
dzą. Toteż nic dziwnego, że cofaliśmy się.· W połow·ie 19 wieku w okolicach 
Wrocławia mówiono na wsi p.o polsku, w pocz§,t){ach 20-g_o wieku granica Językowa 
przesunęła się ku Sl§skow1 Opolskiemu. W Prusach Wschodnich liczyliśmy przed 
wojną Mazurów na okoio 400.000; wielu z nich nie miało już ~wiadomoś ci narodo­
weJ. Jest jednak rzeczą charaKtertstlczną, że istniała pami~ć o ~rzynależnoś­
ci tych ziem do Polski, wyrażona n1ek1edy w prymitywnej poezJi luaowej. 

Pamiętam, jak kiedyś niedługo po drugim powstaniu śląskim (sierpień 1920) 
w piękny dzień wrze~nio~, zap~dzilem si~ w swej wędrówce or~nieacyJnej na 
sły~ z trzeciego powstania aląskiego gorę św.AnnY.• Dzień oyl nad podziw 
urodz1wy a snujące si~ gdzieś na daiek1m lioryzoncie błękitne, zwiewne ~ły 
zmiękczałl koloryt kraJoorazu, kładąc nań jakby piętno romantycznego zadumania. 
Przed nam1 leża! Sląsk, pamię~ający drużyny bolkowe. I wtedy to poraz pierwszy 
usłyszalem zarecy~owa~ mi przez towarzyszącego mi ~rzyjaciela Slązaka pieśń 
ludową •Jest tylKo jeden Sląsk•. Parniętam jeJ strofę: 

Jest tylko jeden Sląsk - dla mnie nie ma granicy, 
Bogumin, Orlą~, Wrocław i pgl~ Legnicl••• 
Starczą krzyzow rozwarte do sw1ata ram1ona 
Słońce dymem zachodzi - radość życia tu kona ••• • 

Piękniej jadnak niż w pieśni przechował się duch narodo~ w ludzie śląs­
,~T t gdzie zdołał on uratować swój język macierzysty i żywe poczucie na-

r-on Jakżesz wspaniale ujawnione w trzech powstaniach górnośląskich. 

iej trzeba stwierdzić, że straty nasze, poniesione w wiekowejt nie• 
ce, były poważne 1 tak, że kiedy po ~bjęc1u tych ziem przystąp1ono 
lenia miejscoweJ ludności niemieckieJ, z całej liczby zaludnienia 

,Aa.~li..J ch, wynoszącej około 9 milionów, można było pozostawić tylko 
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l mjlion ludności polskiej. ryzisiaj mieszka na tych ziemiach z górą 6 milionów 
P9laków~.a więc jea~a.czwarta ludno~ci polskiej na terytorium dzis1ejszej admi­
nlstraCJl warszawskleJ. 

Należy zdawać sobie sprawę z tego, że walka o ostateczne utrzymanie tych . 
ziem w polskich rękach jest w pełnym toku. Jak wiemy, Niemcyt reprezentowani' 
przez rząd kanclerza Adenauera,wysunęli postulat rewizji gran1cy polsko-niemie­
ckiej, ~róbując dla swych ż~dań pozyskać poparcie mocarstw zachonnich, w szcze­
gólnoścl W.Brytanii i Stanów Ejennoczonych. Na zachodzie ujawniają si~ tenden­
cje potraktowania oddania tY.ch ziem Polsce, jako tymczasowego, z tym, ze osta­
teczna co do nich decyzja mialaby zapaść doE1ero na konferencji ~okoJowej z 
Niemcami. Obowi~zkiem naszym na emigracji Jest jak pajenergiczn1ejsza i mądra 
o9~o~a praw Po~sfi do tych ziem, jest przekonanie Zachodu, ze nie wolno tu ro~ 
b1c zadnych zm1an. 

W obronie tej odrzucamy argument, jakoby ziemie odzyskane były wynagrodze­
niem Polsce strat terytorial nyelit jakle ponios}a ona na wschodzie wskutek .odda-
z:ia R~~Ji.przez.tzw. układ w Ja~c1e (~uty 1945).naszycł}.ziem.na wschodzie z 

m1astam1 W1lnem 1 Lwowem. Oddan1e bow1em tych z1em RosJl uwazamy za gwaltt do­
konany n~ Polsce wbrew jej woli i wbrew protestowi prawowitego rządu polsk1ego 
w Lonayn1e. 

Natomiast oddanie nam niemieckich ziem nad BałtY.kiem (część Prus Wschod­
nich, Gdańsk i Pomorze wraz ze Szczecinem) oraz po oarę i Nysę (ziemia lubuska 
i Sląsk) uważamy za należące się Polsce odszkodowanie za bez~rawny napad nie­
miecKi w roku 19391 za wyrządzone nam olbrzymie stratu mater1alne i moralne, 
oraz w milionach ooywateli poleglY.ch lub zamęczonych, nadto zaś za rzeczowe 
z~be~pieczenie polskiej wolnośc1 i niepodległości w przyszłości w stosunku do 
N1em1ec. 

Definitywne włączenie tych ziem do Polski osłabi siły, a więc i agresyw­
~ość Nłe~iec, wzmocni natom;ast znakąmicie Poląkę1 dając Jej nię tylko krót~ą 
1 łatwieJszą do 9b~oz:y.gran1cę, ale 1 wnosząc Jakoy w posagu duze.bogactwa 
gąspodarc~et umozllWlaJąge ~rzebudowę społeczno-gospodarczą naszeJ OJczyzny w 
klerunku JeJ uprzemysłow1an1a. 

Wysoko postawione rolnictwo i gospodarka leśna, rozbudowany ~rzemysł (wę­
giel , cynk, zelazo, ołów, m.iedź, nikiel), świetna s 1eć komunikacyJna, zakłady 
elek~ryczne, znakomite poszerzenie naszego bałtyckiego wybrzeża, wszystko to 
już gra dzisiaj, a w przyszło~ci po odzyskaniu niepoaleglości i uwolnieniu się 
od wyzysku rosyjsko-komunistycznego będzie grać jeszcze lepiej w rozbudowie 
polakiego życia gospodarczego. Fakt, że na te z1emie spłynęło z innych dziel­
nic polskich 5 m1lionów Polaków, ich wspaniała praca naa odbudowa zrujnowanej 
woj~ gospodarki wskazuje, że z ~ macierzystą ziemią odzyskaną rączy naród 
polsKi swe uczucia i wolę w sposóo trwały i ostateczny. Wielk1 przlrost lud­
no4ci polskiej, dochodzącej według ostatniego spisu do 25 milionow 1 to tylko 
w zachodniej części dawnej przedwojennej Polski (z ziemiami odzY.skanymi) świad­
czy o niewyczerpanY-ch silach i energii naszego narodu i zapowiaaa pokonanie 
tY.ch trudności, które łączą się nie tylko z zasiedleniem tych ziem, ale i z 
oazyskaniem naszych ziem wschodnich i ich ponownym zagospoaarowaniem. 

Trzeba nadto parniętaś o jednym j eszcze. Myśli się przecież o tym, bY. w 
przyszłości oprzeć cały porządek po l i t yczny świata o zasaaę wolności narodów, 
ujętY.ch w r.amy regionalnych federacyj i obj~tych światową o rganizacją wolnych 
nuroaów~ Na tym obszarze, na którym znajduJ e się Polska, planujemy utworzenie 
federacji narodów, zamieszkałych na mi~azymorzu bałtycko-czarnomorsko-egejski~ 
federacji,obejmującej około 150 milionow ludzi. Taka dopiero fenaracja będzie 
posiaqać wystarczaJącą silę do,z~bęzpiegze~ia wo+noęci ~wych narodów przęd 
agresJą odrodzonego w przyszlosc1 1mper1al1zmu n1em1eck1ego, czy rosyJsklego. 
Otóż ara takiej właśnie federacji posiadanie przez Polskę ziem odzyskanych 
staje się czynnikiem wielkiej przyszłości gospodarczej. . 

nąs pragnie, by Po!ską była ęilz:ą gos~odarczo,.by osiedleni n~ za­
lach Polacy ostal1 s1ę tam 1 n1e oyl1 zmuszen1 znowu wędrowac w 

ony kierunku, musi nie tyl ko rozumieć istniejące niebezpieczeństwo, 
i dla s1ebie zakresie odpierać je. W tym cel u należy znać 

~~~~~~\l\-~ ć się nimi posługiwać. Obrona tych ziem jest naszym obowiąz.-eJ -.........-

~-
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~iefi! Q~zyajane. Nawiązując do naszego wstępnego artykułu, zwracamy uwagę 
czy e n1 Ów na nast~pujące prace syntetyczne, ktore są pośw1ęcone problemowi 
naszych ziem zachodn1ch i mogą dos~arczyć wszystkich potrzebnxch do akcji 
obrony a~gumęntów. Ponieważ są,pub1ikowane w języku angielsk1m, ułatwiają 
zapoznan1e a1ę z tematem cudzoz1emcom. 
· W doskonale redagowany~ kwartalniku: The Eastern Quarter1y - 32,Bo1ton 

Gardens- London, SW.5, October 1951- Vol.IV.Jo4- pojawił się artykuł: Zyg­
munta Siawińskiego: Poland's Western Frontier on the Odra-Western Nysa Line 
and the interests of the Central Eur~~ean Federation. Nadto w tym samym kwar­
talniku January-April 1952 - Vol.V. No.l/2 - art. Dr M.Grażyńskiego: The Odra 
Nysa Lina a Front1er of Central European Federation and a Guarantee of Lasting 
Peace. 

Obszerny material statystyczny, oraz gruntowne zestawienie argumenta­
cji obronnej zawiera książka !.Jordana: Oder-Neisse Line, Lonnon 1952. Tania 
cena tej ks1~żki ułatwia nabycie i wręczenie Anglikowi lub Amerykaninowi,któ­
rego chcie1ioyśmy zapoznać z problemem ziem zacnodnich. 

. 
. W języku polskim wydana jest przez S.P.K. praca Józefa Kisielewakiego 

p.t. •Hist~ryczne 1 Kulturalne znaczen1e ziem odzyskanych•. Pracę tę poleca-
my czyteln1czkom. • 

; _ Redakcja • 

. 
Or-Ot (Hymn wolności) 

• 
Mowo polaka, orlico swobodna, 
r3Ś Wlchr wzlotów, tyś krwawy miecz starć, 
~owo polska. Sloneczna i miodna, 
Tyś. pachnąca ojczystych lip barć. 

Mowo polska. ·Pacierzu i gromie, 
Tyś szept matki nad dziecka złym snem, 
~owo polska. Ojcsyzno i d~ie, 
I czemże jestes ? 

•Jam sercem twsm•. 

CIEXAW±. KSIĄŻKI 
Przybyły do mojej biblioteczki dwie książki, o których 
chcę parę słów napisać . Książki te to ~spomnienia o 
Mickiewiczu•, wyd.nakładem •orbisu*,Londyn 1947,.str.76 i 
•Portret Słowackiego" Pawła Hertza, nakładem Państwowego 
Instytutu Wydawniczego 1950, str.268. 

Na tomik •wspomnień o Mickiewiczu• składa się 38 
WJ.jątków ze wspomnień, rozmów i listów współczeanJ.cli o 
wielkim poecie. Ksiązeczka ta zbliża nas do Mickiewicza. 

Towarzyszymy mu do okresu dz1eciństwa, po przez młodość - lata górne i chmur­
ne - az po kres życia. Poznajemy go w aomu rodzinnym wśród uczniów i przy­
jació~, w~ ród wielbicieli i przeciwników. Wielki Poeta staje się nam bliski. 
Na zbiorek składają si~ wspomnienia z dzieciństwa~ opowiedzlane przez Marię 
Gorecką,a~izod mlodośc1 w relacji Jana Czeczota, azieje pracy naa •panem 
Tadeuszem - pióra Bohdana. Zaleskiego i wiele innych. 

•Portret Słowackiego• Pawła Hertzat to rzetelnie opracowany życiorystnie-
więcej - to studium o Juliuszu Słowack1m na tle epoki. Poszczególne rozazia­

~--~~mawiaj~ dzieciństwo Juliusza w domu profesora Euzebiusza Słowackiego,sa­
lon wileńsKi pani Salomei , przyjaźń poety z Ludwikiem Spitznaglem, stuaia w 
·lnie• dalej pobyt w Wars.zawie na tle epoki powstania listopadowego, wyjazd 

~ zagran~ę -~ary~, Szwajcaria, Włochy, podróż na Wschó~ i ~.a •. Jeste~my ś~iad­
~1 ~o~stan1a w1erszy patr1o~ycznych w epoce przedpowstan1owe~, daleJ tomow 

--~ezj1 ~ordiana, Ba11aoyn1, prz~p1ęknego więr~za •Rozłączenie ,pisaneg9 do 
._ tkit ellego, Ben1owsk1ego, ~róla Ducha 1 1nnych. Towarzyszymy poec1e w 

~ieźd i do Polski,jesteśmy w Poznaniu,towarzyszymy przy spotkaniu z matką 
iii'Wxocl wiu. 

Ob!e te ksiQżki gorąco polecamy czytelniczkom.Przec7,ytajcie,nie będzie-
te żałowały. 
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IL.Smoleńska. O.S~AR KOLBf"RG -
. W ~IX-ym wieku spotykamy si Q z wielu wybi~n~i.jerlnostk~i obceg9 poc~odz&­

nla, kt9re~pozna"!s~y ~ J?Okocha.ws~y Polskę1 uwaza :.y Ją za swoJą prawdz1wą OJ­
czyznę 1 n1eraz 1m1ę JeJ rozslaw1ly szeroKo. 

~o takich nieprzeciętnych rodzin należała familia Kolbergów, a jeden z ~ . 
trzech synów - Oskar (urodzony 1814 r. w Przysusze,pow.Opoczxnskl zmarły w 
KrakowieJ zapisał się złotymi głoskami w dziedzinie etnograf1i. ~odzina Kol­
bergów tak szybko zasymilowała się w Polsce, że jak sam wspomina: •pamiętam 
to całkiem dobrzet jak w Warszawie w polskich domach pleć niewieścia pod żadnym 
warunkiem nie chc1ala. rozma\viać po polsku. W salonach panowała wyłącznie 
•parlefranęe•t podczas gdy u.n~s,Kolbergów1 w dom~ zakazane było chłopcom jedno 
słowo po n1em1ecku, a u Chop1now pannom zaKazane Jedno słowo po francusku. 
Gros; g,Izywny '!rzucę.ło. s łę do g l in~anej )w!nki, j e~el i którł; z nas trzech Bu­
drysow~Kolbergow z Jak1ms przvslow1em n1em1eck1m s1ę wyrwal • 

• • 

Oskar Kolberg kształcił się w Warszawie, później w Berlinie przez dwa 
lata studiowal zasady harmonii. Po powrocie do kraju, jako Eodobno pozbawio­
ny talen~ów, objął posadę urzędnika t.zw.kantorzysty. Zajęc1e jego miało tę 
zalet~, ze rozporządzał wolnym czasem oraz dwukrotnym urlopem rocznym. MI oto 
dzięk1 tym urlopom i feriom mogłem rozpocząć tak zw. zbierałki. Schodziło się 
pod strzechy, wysiadywało po karczmach, zstępowało i do obór i stajen~ podsłu­
chiwało po polach - a to l1gawki1 a to fujarki -, no i potem zapisywara skru­
pulatnie. Rzecz prosta, że trzeoa było umieć znać się na nutach. I rzecz 
prosta, że czasem i obenvalo się guza od rodaków-parobczaków. Kto miał wi~cej = 
nutów zebranych i kto dalei zawędrował, ten był· gorą, a inni mu zazdrościl1. 
Ale innym to się ·z latami sprzykrzyłoi a moja małosć po~więcila temu lat 
pięidziesiąt i omal tyleż tomów zbiera ek wydrukowała•. 

Kolberg ogromnie się cieszył, jeqli mu się udało trafi6 na odmienną wer­
sję danej melodii. 

•odmianki były specjałem najważniejszym. Od niektó~ch bardzo prostych 
i bezpretensjonalnych piosenek bywało odmianek aż do pię ~ aziesięciu". Ponie­
waż Oskar i Jego bracia przyjaźnili si~ z Chopinem1 n1eraz grał przed Frydery­
kiem szarą melodię, która w transpozycJi •FryckaM Jakże się przekształcała. 

w cc.ocznych wycieczkach po rozmaitych okolicach kraju ograni­
..,~wwo swe badania. ao zbierania melodyj; w późniejszym czasie zaczą! 
·=~es swxch badań i inne objawy fantazji l życia ludu, tak że szcze­

e~~~ statn1e prace są prawdziwym skarbcem wiadomości etnograficznych 
• • 

berg pozostawił po sobie bogą.tq spu~ciznę. Uapisa.l •pie-:!ni 
QWI~~~e>~·. wydane w 1857 roku, •pie~ni ludowe•, wydane w 1860 r. 
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Ważniejsze od piećni są prace etnograficzne, jak "Lud i' jego zwyczaje, 
.sposób życia, mowa i t.d., wydawane zeszytami od roku 1865, podzielone na se­
r1e: Sanaomierskie, Kujawy, Krakow~kie, W.Ks.Poznańskie, Mazowsze, Kaliskie • 

• 

Oto, jak go charakteryzuje Nowacz1ński w "Młodo~; ci Chopina". "Magister 
Uolbergus zaczął swoje poszuk1wania mn1ej wi~cej wtedy, kieay dominus Linde, 
bracia Bandkie i inni. Zaczął od najbliżej, óo od Wilanowa "i jeszcze jako 
"konserwatysta" to jest uczen warszawskiego Konserwatorium Muzycznego. 

Był potem 30 lat urzędnikiem i nadal zbierał. - Nie żenił si<t, nie zało­
żxl własnego ogniska domowego, byle mieć czas i całą energię pośw1ęcić zbiera-nlu.• · 

Niestrudzony ten zbieracz pozostawił :(>O sobie 35 tomówt w tym 9 tysięcy - · 
melodyj ludowych, oraz wiele artykułów z dz1edziny etnografii. 

(~ródła: l/ Adolf Nowaczyński - "Młodość Chopina", wydanie nowe - Drukar­
nia Nar.odowa w Kr~kowie 1948 r., 2/ Encyklopedia Powszechna s. Orgebranda, War-
szawa 1883. · 

• 

. [fil= 
"Im dłużej są dziewczęta w harcerstwie i im są starsze, tym bardziej się 

różniczkują w swych zainteresowaniach i nawet w typie życiowym. Wielorakość 
typów ~ !ntensywność ząm~łowań (nie ~otencjalnych Jedynie, lecz re~lizowa• 
nych) ~w1adczy o wartosc1 harcerstwa • 

' 
• 

\ 

Z wypowiedzi Jadwigi Falkowskiej,Hm.Rzpl. 
(zginęła w Powstaniu Warszawskim 

w 1944 r.) 

"Jak wielką moc posiaąa qpiew, 
Rozprasza smutk1, ko1 gn1ew". 

Ta rozśpiewana gromada -młodych dziewcząt która wypełniła po brzegi wa­
gon III klasy pociągu, zdążające~o gdzieś ku kresom Rzeczypospolitej, to dru­
zyna harcerska. Poznasz to człowieku nie tylko po szar.ych, płóciennych mun­
durkach, ale właśnie po rozgwarze, buchającym z okien tego wagonu. Już dru­
gą noc spęd z iły na twardych deskach ławek i bliskie są kresu podróżx. Troch~ 
są niewxspane. Kości mają zlekka obolałe; ale co tam, furda zm~czen1e,pieśni 
rozle~aJ~ się jedne po arugiej: "Od Krakowa goście jadą ••• ", "Hej tam z gó-
~ ••• 1 Hej tzoral c1 ja goral, hej od samiuskich Ta ter ••• •, "Nie damy Popra­
dowej rali ••• ~, "Gdy szedłem raz od Warty ••• •, "Myśmoc przyszłością narodu ••• •, 
albo •z miejsca na miejsce wciąż nas gna, harcerska aola, ha,ha,ha•. . · 

Inn! podróżni chodzą bladzi, ziewający, znudzeni.długą dr9gą, a tym właś­
nie ten sp1ew ~dosny, we~oly, czy ~awet r~e~y, dodaJe.fantaZJl, humoru, 
rozprasza uczuc1e zmęczen1a, nastraJa rado~n1e 1 pogoan1e. 

Ś iew, ten ważnY. CZY-nnik wychowawczy W drużynie t to Wielki nauczyc hl·l, 

że o mło ych ausz. Tyle poasnnąć moze myśl1 pięknych, czystych i szla-

N tny h. . . • . k t t 
1_-:-J'a w-ielkim! do~rocz;Y.ńcami ludz~os ci ęą c1 wszyscy .. ompozy or~y, c~ęs o 

~a.n~ i bezim1enn1, ktorzy te tys1ące p1ęknych melod11 stworzyl1. CI 
"'" .... c ioeci. twórcy tekstów pieśni. J a k w i e l k ą m o .c p o s i a­

i e w ••• Tak, tylko Jeden warunek - nie wolno spiewac bezmyślnie, 
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machinalnie. 
cerki, śpiew 

I tu_wa~ną i doniosłą rolą jest 
w druzynie prowadząceJ. 

rola drużynowej, czy innej har-

Nie dosyć jest słowa podyktowaćt jakże często póprzekręcane, błędne, i 
melodii nauczyć, trzeba. zastanowić s1ę ·nad '9!Yborem 1 aoborem piec;ni. I tak 
jak drużynowa musi mie~ plan pracy w drużynie, obmlślany przxnajmniej na rok, 
·nawiązany ideowo i celowo do pracy z roku poprzedniego, aby aruzyn~ wciąż na­
przód w rozwoju prowadzić1 ta~ i pr~wadząca śpiew mus1 w tej dzieaz1nie swej 
pracy stworzyc progr.am doorze pomyslany. 

· Więc dobór pieśni musi by·S dostosowany do wieku dziewczqt do ich pozio­
mu umysłowego, do ich zamiłowań specjalnych. Musi wyP.ełnić Iu'i w ich my§le­
niut rozwijać uczucia pożądane, jeśl1 one są w nich uśpione. Rozbudzać radość 
żxc1a w tych, którY.m ś rodowisko rodzinne tego nie daje, pobudzać do · miło9ci 
9JczyznY., .roznieció chęć poznania swego kraJu, jego właściwości regionalnych 
1 t.a. 1 t.d. 

Czyż naprawdę śpiew prowadzony w drużynie tyle jej dać może ? A tak, 
niewątpliwie. Tylko trzeba samej z my~lą wszystko rob1ć i drugich uczyć my­
~leć. Unikajcie pie~ni banalnych, trywialnych, potępiajcie śp1ewanie mo·dnych 
szlagierów,. które niestety ~piewane są tak często przez naszą młodzież. Zwra­
cajcle uwag~ na treść poezji wartosciowych, na sens i znaczenie tekstów pieś­
ni na pięxno melodii, starajcie się znać nazwiska kompozytorów i autorów 
te~stów. Pięlęgnujcie s~r9polskie pięśni, mające.częs~o ~rtość historyczną, 
epokową, a n1estety, zanlkaJące zupeln1e w mroku n1epam1ęe1. 

O pieśni gminna, ty arko przymierza 
Między dawnymi, a nowymi laty ••• 

Ta pieśń kochana jest również •Arką Przymierza• pomi~d~y wszystkieroi na­
mi, do wielkiej Rodziny Harcerskiej nalezącymi. Te ~ Ziem1 ~rakowskiej i te 
z Korony i z Wileńszczyzny i te od Lwowa, ze wszystkich krańców Rzeczypospo­
litej i Polki z poza jej granic, prócz piesni własnych, swoistych, śpiewają 
te same wszystkim nam znane nasze pieśni harcerskie. I czyż nie jest to mo­
ment wzruszającyt gdy u wspólnego w1elkiego ogniska, huknie z tysięcy piersi 
t~ sama razem ~p1ewana piesńt która tak nas ł~czy, zespala w jeanakiej myśli 
i w jadnem odczuciu. P1eqń Jest także tym siin1m cementem, któ~ jednoczv 
drużynę, ułatwia jej zż;rcie się, utrwala wspomn1enia przeróżnych pięknych 
i waznych, podniosłych 1 wesołych chwil wspolnie przezytych. Jej ~ónem naai~k­
nięte są niejako ściany izby harcerskiej, ona unosi się nad pol~, ona pocią­
ga ludność, wśród której przebywamy. W1ęc pielęgnujmy w druzynacli śpiew z umi­
lowaniem i staranno~cią. 

Dobra drużynowa ~loży progr.am.pieśni t~k, aby,nie zani~dbując dawnęgg,. 
starego repertuaru druzyny, wzbogac1c go w c1ągu roKu szereg1em nowych p1esn1, 
z uwzględn·1eniem rad i wskazówek podanych powyzej. 

Nauczy w ciągu ro~u parę pieśni religijnych, parę p~tr!otyc~nych~ ludo~ 
w;rch sta11ch - mało JUZ znanych, zuchowycli. Sama -postara s1ę wp1erw aokład­
nle tych p1eśni nauczyć aby Je poprawnie swym dziewczynkom podac. Omówi z 
niemi znaczenie tych te~stów 1 ich tendencje, poda nazwiska autorów. Będzie 
baązyć na~~' żeby p~e4ni były.~piewane ze zrozumien~e~ i odcz~ciem i.raczej 
un1soao, n1z falszyw1e sharmon1zowane na głosy. ·~wroc1 uwagę na dykcJę. 

W muzyce, poezji i tpiewie jest piękno. 
• • 

Zycie staje się tym piękniejsze, im więcej elementów piękna doń wnosimy. 

N 
-__, 

o 

Biały Ren. . 
·{Przedruk z przedwoj annego miesięcznika · 

•skrzydła•) 

C'!~ 
c ~ ~.;..c.. . - - -<. ~- ...... - . --- - - -
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Z. H· p 
rM;ĘR,El{CJA PRO~~OWA. INS.TRUKT.OREK odbyła się w Londynie w dn. 7 i 8 czerwca 

9 .r. 1e~te~ o raą 9yła sprawa uzupelni~nia programów młodszych dzie!c~ą~ 
·w dz1edz1n1e w1adomosc! o Polsce~ ~ychowan1a ~~tetycznego oraz _wyc~owan1a fl­
zycz~ego •. Referentkam1 były: Elzb1eta AndrzeJowska, hm., Maryla M1chalowska , 
hm. 1 Jadw1ga Truscoe, phfu. 
Opracowane uzupelnie~1~ z~staną rozeslane . instru~~orkom Organizacji Harcerek, 
rozsypanym po całym sw1eC1e, celem zebran1a op1n11. 

Przy~otowania do obozów są w palnym biegu. 
GŁOVffiA KWATERA HARCEREK (obecnie w Londynie) organizuje w dn.od 

. · 27 lipca do 12 sierpnia obóz szkoleniowy dla przyszłych instruktorek 
z terenu Francji i Wielkiej Brytanii. 

· FRANCJA planuje urządzenie kilku kolonii dla zuchów, dla harcerek oraz 
obozów dla-harcerek 1 dla drużynowych w Ośrodku Stella Plage. Poza tym pro­
iektowane są dwa obozl we Francji Srodkowej i Wschodniej. 
WIELKA BRYTANIA organ1zuje dwa obozy hufców: Bałtyk (Londyn) i hufca harcerek 
~ ~lii i .Szkocji oraz obóz przygotowawczy drużynY. reprezentacyjnej na Zlot · 
Międzynarodowy. Kolonia zuchow ~biera się do miejscowości Lilfora. Słyszy-. 
mi . też o dwóch obozach ~ędro~nych. . . , . 
STANY ZJEDNOCZONE. NoWOJOrskl zastęp wędrown1czek "Zarzew1e" obozowac będz1e 
na terenach fanny polsklej w okolicach Nowego Yorku, a drużyna harcerek z 
Chicago zamierza tak jak w roku ubiegłym zaKończyć rok pracy obozem; nie mamy 
wiadomości na jak długo i dokąd się wybierają. 

Redaktorka dzialu "W naszym Kręgu• prosi serdecznie o 
przysyłanie opisów i koreapendanej i z akcji. letniej. 

ZEBRANIE RADY NACZELNEJ BRYTYJSKIEJ ORG.SKAUTEK (Girl Guides Asa.) odbyło si9 
w Londynie. Według wy~łoszonego sprawozdania Wielka Brytania liczy 448 tys. 
skautek (Brownies-zuchow, skautek, Rangers- wędrowniczek, sekretarek i instru­
ktorek) a Dominia i Kolonie 229 tts. Liczbę .skautek na całym świecie obli­
czono na mniej więcej 2 i pół mil1ona. SprawozdawczY.ni podkreśliła koniecz­
ność energicznego kształcenia drużyno!'lch, ponieważ Jest ich za malo,oraz ko­
nieczność zdobywania przez instruktork1 specjalnego uprawnienia. do prowadzenia 
obozu. W dyskusji poakreslano wagę tej sprawy, ponieważ od komendantki obozu 
zależy w dutej m1erze zdrowie i bezpieczenstwo powierzonych jej dziewczynek. 
W roku sprawozdawczym praca Rangera (w~drowniczek) . podzielona została na trzy 
~łęzie: Land Rangers, Sea Rangera i A1r Rangers. Land Ra.~ers wędruj§ i prze­
prowagz~ją ćwicze~1a na.ląd~ie, _Sea Rang~rs cwiczą na..stat~a.chl a ~ir ~angers 
upraw1aJ~ szybown1ctwo 1 cw1c~ .w zakres1e pomocn1czeJ ałuzby otnlczeJ. 

POLSKA DRUZYNA REPREZENTAGYJNA NA OB6Z MIEnZYNARODOWY w Beaconafield, Anglia 
składać si~ b~dzie z harcerek z Londynu, Nottingham, Pitaford i ihnych mlejsco­
wości W.Br. Komendant~ drużyny została mianowana Irena Bogdanowicz, phm. 
W środę 13 sierpnia odblda się w Obozie~~okazy i wspólne ognisko. Na azień 
ten Komendantka Obozu M1ędzynarodoweg~M1ss Ruth Tuckwell,zaprasza drużyny 
skautek. Drużxny muszą oyć umundurowane i otrzymać zawczasu przepustki. Dru­
żyny Harcerek 1 Wędrowniczek, kt6re chciałyby spędzić ten dzień ·w Obozie i · 
wziąć udział w ognisku, winny się zgłaszać o przepustki do Komendy Harcerek w 
W.Br. 
POLK& PRZEWODNIC~Gł MIJDZYUARODOWEGO KOLA SKAUTEK. W New Yorku powstało Kolo 
Starazych Skautek po~ . nazwą International Trefoil Circle. Kolo skupia około 
50 skautek 30 narodowości z 5 kontynentów, przebywaj~cych stale lub czasowo w 
New Yorku. Przewodniczącą Kola została wybrana PolKa - Ewa Gieratowa. Zebra­
nia Kola odbywają się co miesiąc. Na zebrania te zapraszane są skautki Ame­
rykanki, zainteresowane sprawami międz~na.rodowymi • 

• 

BRAZYLIA 'W'tELKAI«YTAMt.\ QRECJA IH:OłE 

• 
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~ /'1at:k.i Bo.slt:ifj Qs ~~ 

u~&t..~ 
Ua le'!Ym brzegu Sekwany, między .. 

rue • ues a rue • ever n stoi piękny kościół Sw. Seweryna (St.Severin) 
w dziel~icy ł~cińąkiej, mąjącej swój oaręb~y.charakter, tętniącej zyciem nie­
frasobliwym wieloJęzyczneJ rzeszy etudenckleJ. 

Kościół ten jest miejscem nieustannych pielgrzymek studentów, zwłaszcza 
w okresach przed eg~aminam1. Przedmiotem ich kultu są dwa obrazy1 znajdujące 
się w lewej nawie:-Matki Boskiej Nieustającej Pomocy 1 naszej Matxi BoskieJ 
Ostrobramskiej. Skądże się Ona tam wzitła ? Przyjrzyjmy się obrazowi i napi­
som. 

Obraz jest duży, w pięknej stylowej, gotyckiej dębowej ramie, mając·ej 
kształt tryptyku. Na górze Orzei i Pogoń. Nad nimi ~rólewaka korona. Pod 
obrazem nap1s: 

O! Mario: Ku ratunkowi naszemu pospiesz się! 
O! Vierge 

hatez vous de venir a notre aids 
N.D. . 

Ostrobramska 
Wilno 

N.D. Auxiliatrice . 
co w polskim tłuJM.czeniu znaczy: •o, Dziewico.t pośpiesz się przyjść nam z pomo­

C§• Nasza Pani (Matka Boska) ostrobramska, wilno, Matka Boska Vlspomożlcielka. 
Z oo~u tabliczka - napis tylko w języku francuskim, w polskim tlumaczen1u tak 
brzmlący: •T k · b ''""tk' B k' · O t b k' · W'l t l · a op1a o razu ~ 1 os leJ e ro rama leJ ~ 1 na zoa a a przywle-

ziona z Folski przez Andrzeja Towiańskiego, Polaka z Litwy. Umiesz­
czona 8 października 1841 r. w Kaplicy N1epokalanego Poczęcia tamże 
pozostawała do roku 1866•. · 

Obok tej tablicy mnóstwo podobnych do niej z różn:mi napisami. Przeważa­
J~ podziękowania za pomoc w egzaminach. J~zyk francusk1 i polski. ~Dzi~kuję•­

. Merci• - •Reconnaissance•. Pierwsza. tabllczka z 1872 r., ostatnia z 1947. 
Tę os~tnie wyrażają wdzięczność :a laski uzyskane, za pomoc i opiekę w cza-
Sle WOJny • Maria M-wicz, Francja • 

• 

. 
Rieźba Wita~~~ia w tondynie. W Victoria i Al9ert Muzeum w Londynie znajduje 
s1ę mała rzez 1ta S wosza podp1sana następuJąco: 

•The Virgin and Child toxwood statuette, probably by Veit Stoss, 
South Germąny, early 16th. Century•. · 

Rzeźba jest WYkonana w drzewie bukszpanowym; prawdopodobnie powstała podczas 
pobytu Wita Stwosza w Niemczech. 

-----------------
W l@tatnim wydaniu •wit Stwosz - Ołtarz Krakowski•, wyd.w Polsce 1951 r. 

? ' an ~ ż~.~e we ółc~ean ch aktach na'zwisko art:-st pisano rozmaicie: Stosz. 

~ie j . kQznawstwa po skiego poprawna forma jego im1enia i nazwiska pQwinna 
b~miec it S~osz. Brzmien1e -Stwosz- przyjęło się u nas· od polowy XIX stule­ci ._;-oo.~ 

E. Cz-a 
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R OZ MA\TOSC\ 
Kgngrea Eucharystyczny w Barcelonie odbył się w czerwcu b.r. Kongres Euchary­
styczny jest uroczystosclą religijną; jest aKtem hołdu złożonego Panu Jezuso­
wi w Najswiętazym Sakramencie. To też podczas Kongresu przede wszyskiem 
zwrócono uwagę na modlitwę. Na Kongres przybyło przeszlo milion ludzi z 
calego świata. Jedynie delegacje zza żelaznej kurtyny byłY. nieliczne. Naj­
liczniejsze były dele~cje francuska i amerykańska. Polakow z Francji i Wie~ 
kiej Brytanii przybyło około stu osób, a na miejscu dołączyli do nich Polacy, 
~1eazkali w Barcelonie oraz część Polaków amerykańskich. W dele~cji pol­
skiej, którą prowadził Ks.Biskup Gawlina, brali udział m.in.Gen.Wl.Anders 
Poael Rzeczypospolitej w Madrycie Potock1.i Prezes Jundzi11-Baliński. Z Lon­
dynu przybyl1 po7a tY.m Ks.Prałat Michalski i Ks.Bombas z Edynburg?., a z Rzy­
mu Ks.Prałat ł.reyaztowicz. wq·ród tronów dla kardynałów ustawionych na placu, 
jeden puaty,przeznaczony był dla. więzionego na Węgrzec~ przez komunistów kar~ 
dynala Midszenty'ego. Delegacja węgierska złoż~la u stóp tego tronu wieniec 
laurowy. 

W awa i e ows a a o dow o została. otwarta w Londynie, w Insty-
UCle 1s orycznym 1m.Gen. 1 ors 1ego. ystawa obejmuje dokumenty 1 pamiątki, 

zebrane .przez Bibliotekę Pols~ w Pa~żu, a rozmieszczone umiejętnie przez 
dr Cz. Chowańca, Kustosza B.ibl ioteki i dr Iren<J Gal ęzowskr.. · 

Czytamy w przedmowie do ślicznie wxdanego ilustrowanego przewodnika,że 
wyst~wa zostala.urz~ą~o~a, żeby przyp~mnieć 120 rocznic~ ~owstania, ~am prze­
bywaJą~ym na em1gracJ1 1 walczącY.m znow o te same wartosc1 narodowe 1 moralne 

wystawa została ułożona weal~ czterech aktów tego dramatu narodowego, 
którx rozgrywał się w latach 1830-1831 Rewolucja na ulicach Warsza~ w dn. 
29 l 1stopada 1830 r., ogłoszenie jej za powstanie ntl.rodowe, wojna polsko-ro­
.syjs~a, upadek Warszawy, przejśc1e wojsk polskich do Prus i wyjśc1e na emi-
gracJę; S t d d · ' · l t t · kl · · · · · o wa z1esc1a a emu, opuszczaJąc po ęsce z1em1ę o~czys~ą, cląg-
nały na zachód długie kolumnY. żoln1erzy wraz z członkami Rządu Narodowego, 
poa1ami i deput~wanymi na Sejmt wybitnymi przedstawicielami nauki, litera~u­
ryi opinii publicznej. ~abral1 oni ze sobą najważniejsze archiwa1 które nie 
ty ko bY.lY aokumentacj~ wypadków i czynów, ale odzwierciadlały ca1~ myśl 
powstania .i ideologii naroau walczącego o swoje prawa do niepodległości. Ar­
chiwa te zostały następnie złożone w Bibliotece Polskiej w Paryżu, którą ci 
właśnie ludzie powatan1a ufundowali aktem z 29 listopada 1838 roku, tworz~c 
ją jako pomnik wieczY.aty powstania i jego ideowych wartości, jako swiadectwo 
przed św1atem trwalej ł~cznośc i Polsk1 z cywil izacj' Zachodu. 

W ten sposób w Bioliotece Polskiej na Quai d Orleans znalazły się 
bezcenne dokumenty z 1831 roku1 o~ginalne akta P.Owstania, papiery Sejmu i 
Rz~du Narodowego, archiwa Sztaou i Wojska, do których z biegiem lat przyby­
waLy osobiste papiery najwybitniejszych ludzi powstania.-

Na wystawie w Londynie ogl§dać możemy wybór pamiątek,rycin i portre­
tów oraz wybór najważniejszych doRumentów. 

WY.atawę tę powinien zwiedzić każdY. Polak i każda Polka, mieszkający 
w Londynie, lub w pobliżu. Wystawa będzie otwarta przez cały lipiec oa godz. 
3 do 7-ej, z wyjątkiem poniedziałków. 

Us,;zcz~pję unalazQY. W ętulecie ~gonu L'!ł-dwika Braille'a,wynalazcy al~~betu 
ola nlewloomycli,odb~la s1ę w Paryzu w dh1u 22 czerwca 52 r. uroczY.stosc prze­
niesienia zwłok genlalnago twórcy do grobów zasłużonych w Panteon1e. W ce­
remonii wzięło uaział trsiące niewidomych dzieci i dorosłych , którym wy.na­
lazek Braille'a umożliwił czytanie. 

. 
e a Ob z ź i • Folski Uniwersytet na Obczyźnie, 32,Bolton 

ar ~a, on on •• , umoz 1w1 studentom,rozrzuconym po ca1ym qwiec le,stu-
"~·owam·e przez korespondencję. ·program ooejmuje studia w zakresie his~orii 
. Poiski · Folonistyki Wydziału H~n1stycznego. Na}lka na ~tu1_ium, KorespondEJI).• 
Ncy~~m m że być prowadzona .w fonn1e wolnych stud16w lub tez moze prowadz1c 

__ do uz nia stopni naukowych (do tematu tego powrócimy w jednym z najbliż-
c n rów Zn1cza- przyp.red.). 
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~owe Wv!awni~~wa StP.K, Uakład~m S.P.K. wyszła starannie opracowana przez 
ana B1elatow1cza roszura p.t. •Bitwa o łfonte Cassino" (Londyn,l952 cena 

sh.3/6). Czytamy w przedmowie: •Zdóbycie klasztoru Monte Cassino było hi­
storycznym czynem woJennym 2 Folskiego Korpusu,dokonanympod dowództwem ge­
nerała Władysława Andersa. Bitwa o~onte Cass1no, bęaąca wielodniowym nad­
ludzkim zma~iem żołnierza polskiego z Niemcami - to pomnik zbiorowego wy­
siłku i hartu dowódców i żołnierzy. 

n~· broszu~, wydana przez S.P.K. - komedia p.t.•Markietanki•,pióra 
Napo+eona Sądka,nadaje si~ dla teatrów amatorskich i możemy ją polecić czy- -
teln1kom. 

Broszurx te są do nabycia w księ8arniach_polskich · w Argent~nie,Austra­
lii, Stanach ZJednoczonych (Detroit), Francji, ~anadzie Niemczech oraz od­
działach S.P.K. Skład Główny: Stowarzyszen1e Polskich iombatantów, l8,Queens 
Gate Terrace, London, S.W.7, 

Mi~eł~c Dzt~~ka Pole~ieeo. ~ okazji zbiórki na Dzieci Polskie Tow.Przyjació' 
wy a ą . dos ąnale zre ~gow~ną b~o~zurk~, zaw~erającą materiały pomą9n~c~e do 
organ1zowan1a 1mprez(a m1anow1c1e: p1osenk1 1 w1ersze do deklamaCJl 1 lnsce­
nizacje. Ze sprawozdania z działalności wyn1ka, że TowarzY.stwo prowadzi w 
Londynie dwie bursy dla chłopców i dla dziewczą~ oraz przeaszkole • 

• 

• 

• • • 
• 

J.E.Ks.Biskup GAWLINA Biskup-Opiekun Emigracji zainteresował się na-
szym wydawnictwem, za fo serAacznie dz1~kuje~. 

MARJI J.MłDRY, Bucks.Anglia dziękujem: za miły list • . Podobne listy dodają 
nam ochoty do pracy i do do pokonywan1a .. trudności. Serdecznie prosim;y o 
pomoc. w zaobywa.IJ.iu p;-enumera~grek, a .P,r~ede w&..zystkim · cżyt·elniczek~ A może 
~echc1ałaby Pan1 porno~ nam p1orem .? .. . 

• . 
WANDZIE GRYCKO, Chicago, Stany 2ljedno.a,zone,- odpisuie redaktorka •działu ko­
responde~cji~ ogsze~nym liętem, wysłanym pocz~, ~ą· t~.miejscu qziękujemy 
seraeczn1e za l1st 1 zyczl1wą ocenę naszego p1sma 1 pros1~y o wapolpracę. 

JA~IDZE MIESZKOWSKIEJ-:SKlTMtJNT i Jej lł.ężC?wi redakcja. i przyjaciele p~zesy­
laJą serdeczne pozdrow1en1a 1 zyczen1a naJlepsze rocznemu Krzysztofow1. 

HELĘNIĘ KURLET~O, Parana, Br.az~lia,dzi ękujemi za.ba~dzo ciek~wy łist~ opisują­
gr zycle oBadnlcze. Czy~amY.: Odpoczynek, oapręzenle w obozle n~edaleko 
Ponta Groasy dało mi nowe s iły do prowadzenia gospoda-rstwa. Kury hodują s i~ 
świetnie, tylko kłopot z ogróakiem. Największą plagą warz1wnictwa są mrówk1, 
sEe~jalny ich rądzaJ, t.zw •. minejr.y~ Są ąne.truane ogromn1ę go wykryęią, . 
g~z korytarze 1 gn1azdo maJą gl~boKo w z1em1. Przez ~oc zctązyły wyh1esc m1 
aoazczętnie 80 saazonek kalariorow. Musiałam tropić kilka drii, odkrywając 
ich korytarze przez kopanie, Ter.az mam spokój i moim rośljnom już nic n1e 
zagraża. Choc1aż stale trzeba obserwować, bo mogą przywędrowac zdaleka • 

• 

-
Przypominamy czytelnikom i cz~telniczkom o Konkursie Fotosraficznym, 

ogłąęzonym w cze~cąwJ'l:ll.numer;e •zn1cza" Zdjęci~ z obozów, wyc1eczek ~ .. wa­
kaCJl, portrety 1 w1dok1 nalezy przxsyłać na pap1erze błyszcz(łCYJ!l w w~m1arze 
9..9nąjmn.1ej 6 x 9 cm. (2 i pól ha 3 1 pól cala), Termin nadsyłania zdJęć: 
r 11 topafią 1952 r. . 

"Nasze Kartki• (dział wierszy młodych) ukażą się w sietpnio~m 
urnerze Znicza.. Zapraszam1 czytelników i cz~telniczki •z;nicza•• 

od la~ 16-u do •••• dopók1 czują się młodym1 do nadsyłania 
wych w1erszy. 

Redakcja d z. ·•Nasze Kartki ... 
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Spis treści: C.K.Norwid - Do Najńwiętszej Panny Marii Litania. 
relowaki - Ziemie Odzyskane. Or -Dt - Mowo Pol ska 
Książki. H.Smoleńska - Oskar Kolberg. W Naszym 
kamy polskich pamiątek po świecie. Rozmaitości. 

Tadeusz Bo­
(Hymn Wolności) 
Kręgu. Szu- · 

Warunki 

N 

prenum~raty: Cena pojedY-ńczego egzemP.larza pisma ·~nicz• wynosi 9 pen­
sow. Prenumerata pol r oczna sh. ~6ł prenumerata roczna sh. 9.­
Inne Kraje: Fra~cJft: cena egz. 40 rs., roczna 480 frs,, wpłaty 
przyjmuje Komen aar.cerek we Francji!' 91, rue Et.Flamant~Lens, 
Pas ile Calais. Areenttna: cena egz. ,50 peso, rocz'nie lts p_eso, 
Jedyne przedstawiciela wo w Pol,Aieflce: L1breria Polaca - Miecz­
nikowskl i Dąbrowski, Av.Leanaro • em 641, Buenos Aires,Argent. 
~~Q*a: cena egz. l korona~ rocznie 12 koron. · Wpłaty ·Urzy!muje 

·.sierszy.ńska Sandra Kl.ingsvagen 285 Stockholm. . .S •• 1 
~~~: rocznie dol.l,50. Prosimk przeaylać listem poleconym 
· o inistracji w A~lii. Inne raj~: egzemplarz - 2 między-
narodowe kupony pocztowe. 
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